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»Praw’da£to L udw iku, mogęz ci powinszo­
wać, słyszałem , ze się masz żenić ?«

»Nie inaczej... oto widzisz popakowane moje 
rzeczy ; za godzinę odjóżćzam dyliżansem ; 
ju tro  w wieczór będg w M outargis, a ztam- 
tąd pojutrze stanę na miejscu i przedstawię 
się mój narzeczonej, która mieszka o kilka 
mil na wsi. a

»Jestże piękną ?«
»Nie widziałem jej wprawdzie, ale mój wuj, 

który w tym względzie znawcą, i z grzeczno- 
Dości przyjął na siebie obowiązek być moim 
swatem, wystawił mi ja w najpowabnićjszym 
obrazie. Nie ma więcćj jak ośmnuście la l; 
ma to być zbiór wdzięków! a co większa, 
jest złotow łosa, bo będzie miała stotysięcy 
franków  posagu, a na przyszłość dwa razy 
tyle. Zobaczysz ją  mój Julijanie, ty jesteś 
jednym  z tych rzadk.ch przyjaciół, dla któ­
rych mój dom zawsze będzie ołwarty.«

»Rardzo piękniał M ocnom ci za to obo­
wiązany. Ale już się zbliża chwila twego od­
jazdu ; bądź zdrów, żegnam cię. Przyjem nej 
podróży , do szczęśliwego zobaczenia!«

Ludwik Durand był młody, pięknie zbudo­
wany, miał tw arz przyjemną, a rozum chociaż 
niezadziwiający, jednakże przyzwoicie ukszlał- 
cony i wyż szy nad mierność. Był skromny, 
*iie miał żadnej lakićj przyw ary ani cno ty , 
któreby uderza ły ; dla tego żył spokojnie i 
nieznany na świei ie. Wszelako charakter jego 
nie był zupełnie wolny od niejakiej oryginal­
ności. W dwudziestym roku zostawiony sam 
sob ie , pan 6wojej woli i swojego m ajątku, 
a przecież nigdy nie był nieprzyjacielem 
bezżeństwa; nie mi&ł on ani upodobania, ani

skłonności, które dla ludzi żyjących w stanie 
bezżennym, mają niejaką wartość; stan wolny 
i niepodległość nie miały dla niego żadnego 
p o w a b u ; unikał wrzawhwych rozryw ek i 
nie lub ił wszelkich zalet światowych. U Mość 
podług jego wyobrażenia była cichą, delikatną 
i trw ałą namiętnością serca. M ając cokolwiek 
słaby powolny charakter, skłonny do przyj­
m owania zdań cudzych i gotów usłuchać 
ich i niemi się kierow ać, zdał się być jakby 
slworzonym  cio małżeńskiego stan.1; a jednak 
nikt dotychczas nie spostrzegł w nim tych 
przymiotów, któreby z niego dobrego mogły 
zrobić małżonka, i które byty rękojmią szczę­
śliwego pożycia. Tym  sposobem Ludw ik, 
pomimo że miał osobiste zalety, ze miał prze­
szło sześć tysiący franków rocznego dochodu 
i wielką chęć do o cenienia s ię , by ł przecież 
w  dwudziestym ósmym roku jeszcze zawsze 
nieożenionym. N iecierp liw y, udał się on 
nfejrózmyślnie najpierw ej do jednej młodej 
wdówki, która go była swoją kokieteryją za­
ję ła ; ośw iadczył jej z wszelką formalnością 
swój zamiar ożenienia s ię ; jednanże wdówka, 
nie będąc na to przygotow aną, zdziwiła się 
nie mało, że rzecz wzięła tak poważny obrót; 
ceniąc za Dadto stanu wdowiego przyjem ­
ność, i nie chcąc na żaden sposób z nią się 
rozstaw ać, podziękowała więc szanownemu 
czcicielowi swojemu i dała m u odkosza. W y- 
uadek ten  zmieszał Ludwika do tego stopnia, 
że udając się do innych piękności w^zamiaize 
żenienia s ię , wszędzie okazywał sic nieśmia­
łym  i niedowierzającym. Doznawszy trzy­
krotnie podobnego nieszczęścia, rozeszła sie 
pogłoska o jego klęskach, a rodziny, z Które- 
mi szukał związków', m iały nie mały powód 
dc obawy. iPanny M... D,„ j Ń... odmówiły mu
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swojej r§ki I« mówiono sobie po cichu: »a za­
tem  musi w tem byc jakaś tajemna przyczyna.* 

Naturalna, że to było obszernem  polem do 
rozmaitych domysłów, najniedorzeczniejszych 
wniosków, i zwykłych poszeptów, choć wszy­
stko było bezzasadnera. Tym sposobem upły­
nęło  la t kilka , a Ludwik zniechęcony prze­
ciw ieństwem  swojego losu i zwątpiwszy zu­
pełnie o sob ie , już nie dobijał się o rękę 
żadnej dziewczyny.

W takiem nieszczęściu przyszedł mu ku po­
mocy wuj Lombard, który jako sławny kupiec, 
chociaż bogaty i mający ważne zatrudnienia 
swego d o m u , nie mógł się jednak oprzeć 
swojemu nałogowi, i, jc?ko głowa rodziny, za­
myślił sam pojechać dla Ludwika w swaty. 
Już od trzydziestu lat podi óżował on pc całaj 
Fi ancyi, i tern się chełpił, że ve wszystkich 
departam entach miał swoje miłostki, i od­
nosił zwycięztwo, a że był dość przystojnym , 
nikt mu tego kosmopolityzmu nie mógł za­
przeczyć. Jakkolwiek wielki nieprzyjaciel 
stanu małżeńskiego, nie śmiał jednak nigdy 
opierać się skłonności Ludwika. Wolnomyślny 
w całein znaczeniu tego słow’a, miał sobie za 
zasadę: niech każdy żyje w edług swego upo­
dobania. A że miał myśl objechać całąF ran- 
cy ję, rzekł więc do swojego siostrzeńca: 

»Bądź spokojnym chłopcze, ja biorę na 
siebie wynaleźć ci doskonałą małżonkę na 
prow incyi; ułatwię sam całą spraw ę, a ty 
i\lu o  przyjedziesz i dobijesz targu , to je s t: 
ożenisz się! Możesz się w tej mierze na innie 
spuścić; bo ja mam szczęśliwą rękę. Za mie­
siąc usłyszysz, o mnie. Bywaj zdrów.*

Wuj Lombard dotrzym ał słow a; we trzy 
trzygodnie po odjeżdzie napisał do swojego 
siostrzeńca:

>,Kochany przyjacielu 1 Stało się. M iło mi 
»uwiadomić cię, że stosownie do naszej uino- 
»wy, wynalazłem dla ciebie wyśmienitą mał- 
»żonkę; jestlo młoda dziewczyna, piękna jak 
>;anioł, mająca ż y w e , ogniste, błękitne oczy, 
»złote włosy, jedynaczka; matka jej ma piet- 
»naście tysięcy rocznego dochodu. Ma! :onka 
»twoja otrzyma sto tysięcy franków w posagu. 
^Spodziewam się, że będziesz kontent ze mnie. 
>Przyjeżdzaj natychmiast po odebraniu tego 
»listu i nie opóźniaj się z ożenieniem. Będąc 
»przymuszonyin udać się niezwłocznie do 
>Marsylii i zabawić w Prowa.icyi przynaj-

»mniej dwa miesiące, żałuję mocno, zen ie  będę 
»na lw em  weselu. Będę się bardzo cieszył* 
»gdy z powrotem  zastanę was już w stanie 
^małżeńskim; życzę obojgu wszelkich pO" 
umyślności; a teraz Bywaj mi zdrów.

rlzydor Lombard.*
P. S. »Oto masz adres do twojej oblubie- 

»nicy: Jej Mość Pannie Eufrozynie Dutullois* 
»zostającej przy swojej matce w Bony pod 
»Moutargis.

List ten spraw ił Ludwikowi największf 
radość. W yjechał w esół, w największej na­
dziei i w różył sobie najprzyjemniejszą przy- 
szłość. W Fontainebleau zatrzym ał się dyli" 
zans, a konduktor pozwolił podróżnym  dwa­
dzieścia m inut do obiadu. Usiedli do stołu. 
W pobocznym pokoju kończyli obiad podróżni 
innego dyliżansu, co przyjechał z Lugdunu i 
właśnie mieli się już zabierać do wyjazdu, 
gdy nadeszli żandarmy z rozkazem , aby im 
pokazano paszporty. Podróżni rzucili się na­
tychmiast do swoich pugilaresów, powyjmo­
wali swoje paszporty i pooddawali im w ręce. 
Żandarmy, przeczytawszy je, stanęli w około 
obudwóch sto łów , wzywali podróżnych po 
imieniu, i oddali każdemu należny paszport.

Podczas gdy Ludwik jechał gościńcem do 
M ontargis, myślano i wspominano o nim 
w Bony. Eufrozyna Dutillois ze wszech miar 
godna była pochwały , którą wuj Lombard 
oddawał jej piękności: była młodą i powamią 
dziew czyną, bez wszelkiej p rzyw ary , tylko 
nieco u p a rtą , jak zwykle wszystkie dzieci 
pieszczone, i pod tym  względem brła to  
właśnie żona dla Ludwika. Będąc dziedziczką 
piętnastu tysięcy franków rocznej in tra ty , 
była nazbyt majętną, aby w Bony miała sobie 
szukać małżonka; i nikt się jeszcze nie ważył 
dobijać o jej rękę , wyjąwszy jednego dale­
kiego krewmgo,n& zwiskiemPa.nphilias Javin, 
który był gap* prawdziwy. Eufrozyna od­
mówiła mu swojćj ręki; ale on zawsze jeszcze 
jej nadskakiwał i czasami ponawiał swe o- 
świadczenia. W uj Lom bard, przejeźIzając 
przez M ontargis, przypom niał sobie, że zm arły 
jego przyjaciel .zostawił po sobie żonę i córkę 
jedynaczkę, a przy tein znaczny majątek; udał 
się więc do B ony, znalazł Eufrozynę przy­
sto jn ą , dobrze w ychow aną, oświadczył za­
m iar swego przybycia, i był dobrze przyjęty. 
Pamphilius Javin zm artw ił się niewymownie.
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Przez wytrwałość i brak stosownych zalotni­
ków w Bony, spudziewał s i ę  jeszcze zawsze 
odnieść zwycięztwo; ale ujrzawszy, ze Parys  
W zawód w ystąpił, stracił całkiem nadzieję. 
Wuj Lom bard, ułatwiwszy się ze wszystkiem, 
oo się tyczyło ożenienia j eg° siostrzeńca, 
Wyjechał w dalszą podróż. Ludwik miał 
przjjecLać do Bony na dzień następujący; 
pani Dutillois rozm awiała z swą córką o przy­
szłych icj powinnościach i prawach, a Eufro- 
*yna, która już od gudzmy siedziała w mil­
czeniu i zadum ana, przerw ała nagle mowę 
swojej matki i rzekła:

»Jak mnie się zdaje, pośpieszyliśmy się co­
k o l w i e k  z przyjęciem pana Durand na za­
lecenie jego wuja.«

»Pan Lombard ,» odezwała sii^matlis , »nie 
jest zdolnym nas oszukiwać. Prócz tego ad­
wokat mój zasiągnął względem wszystkiego 
potrzebnych wiadomości.«

Nie wątpię o jego sześciu tysiecach franków 
rożnego dochodu, w ierzę naw et chętnie, ze 
jest z dobrego domu, i ze przeciw jego oby­
czajom nie można nic zarzucić. Wśzystko to 
jest dostalecznem dla ciebie, kochana mamo; 
w ybierając przyzwoitego małżonka dla swej 
córki, jako matka wypełniłaś powinność swoję; 
ale dla mnie nie jest to rzeczą dostateczną ; 
inąłżonek mój powinien mi się także podo­
bać, a mnie się zdaje, żem spostrzegła, iż pan 
Lombard, chociaż bardzo wychwalał charak­
te r  swego siostrzeńca, zawsze jednak unikał 
nadmienić o jego osobie.«

Jakoż w samej rzeczy pan Lombaro był 
bardzo wstrzemięźliwym w tym względzie, 
a to jedynie z powodu, ponieważ on u męz- 
czyu me znał tylko jeden  rodzaj piękności. 
Pięknym w jego mniemaniu był ten męż­
czyzna, który miał wzrost wysoki, szerokie 
plecy, czerstwą płeć i tęgie, pokrętne wąsy. 
Ludwik zaś nie miał wcale tych świetnych 
zalet, dla tegu też wuj Lombard, mniemając 
że natura nie bard /o  wyposażyła jego sio­
strzeńca, tylko tym sposobem w lej mierze 
się w y raz ił: ^Zaręczam, że się pani nie mało 
podobać będzie.« T en  dwuznaczny wyraz 
zrobił Eufrozynę niespokojną i wzbudził 
w  nićj wątpi, a ość.

»Wszak jeszcze jesteś w olną,« rzekła pani 
D utillois; »jeszcze kontrakt nie podpisany. 
Zobaczysz jutro^pana D urand , a jeźn  ci się

nie podoba, odprawim y go ; nikt cię nie przy- 
siłuje... ale jabym  poszła o zak ład , że ci 
się podobać będzie.«

»Otóz właśnie w tein sęk największy; mama 
spuszczasz się na to , ze go odpraw im y; jak  
gdyby to tak łatwo było powdedzieć komu 
w oczy: Wćpan się nam nie podobasz jesteś 
nie ład n y m , nie przyjemnym . Widzisz ko­
chana mamo, że gdyby istotnie tak wypadło, 
gdybyś musiała mu to oświadczyć; jestem 
przekonana, izbyś w takim była kłopocie i 
takbyś się zmieszała, iż ja ,  przez samo po­
litowanie, jedynie, by ciebie od kłopotu uwol­
nić, dobrowolnie oddałabym mu moje rękę... 
O, ja znam siebie !... Szczęściem, jest jeszcze 
jeden  sposób, którym sobie i jem u oszczędzi­
my tego zawstvdzenia.«

»A jakiżto sposób ?«
»Zaraz pow iem : Mama każesz zaprządz 

konie; za trzy godziny staniemy w M ontargis, 
zajedziemy do o b e rż y , gdzie slawają dyli­
żanse z Paryża; ni li t nas tam nie zna; w wie­
czór będziemy jadły z podróżneini u siołu 
spólnego; tam zobaczę pana Durand, a jeźli 
mi się nie podoba, inama napiszesz do niego 
grzeczny list z przeproszeniem, ażeby do nas 
do Bony nie p rzy jeżdżał, tym sposobem o- 
szczędzimy sobie przykrego oświadczenia... 
No, jakże się mamie ten mój plan podoba ?«

Gdy pani Dutillois z swoją córką do M ont­
argis przybyła i w domu gościnnym , cdzie 
zwykle dyliżanse zajeżdżają, wysiadła, była 
dziewiąta w nocy; juz było po wieczerzy. 
Eufrozyna wdała się w rozm owę z oberzy- 
ściną, która na wszystkie jej zapytania naj­
chętniej odpowiadała.

»Czy n’ć ma między podróżnym i, którzy 
przybyli dziś z Paryża, niejakiego nazwiskiem 
D urand ?«

»I ow szem , mościa pan n o ; jest tn młody 
mężczyzna, który, iłem z jego rozmowy zro­
zumiała, zamyśla się w’ naszćj okolicy żenić. 
Zamiarem jego jest, udać się ju tro  do Bony, 
Tom asz, mój woźnica, ma go tam zawieźć 
me uli końmi, za co ten jegomość pięc franków 
mu zapłaci. Właściwie nie powinien był za­
płacić tylko trzy fran k i, ale kto do swojej 
narzecznn&j jedzie, ten nie jest tak skrupu­
latnym  w płaceniu. Czy panie znacie pana 
Durand ? Czy mam go uwiadomić o ich przy­
byciu? On jeszcze nie s p i ; jeszcze się pali 
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świeca w jego pol<oju. Ale oto właśnie nad­
chodzi Katarzyna z jego paszportem , który 
muszę mieć na pogotowiu dla zwierzchności. 
Teraz tylko w księgę podróżnych zapiszę jego 
nazwisko. Czy będą panie jeść wieczerzę ?«

»Tak jest,« rzekła Eufrozyna, »postaraj się 
pani o w ieczerzę , ale tylko czćm prędzćj.«

»W m inucie, moje panie.«
Oberzyścina oddali.a się i zostawiła pasz­

port na stole. Eufrozyna chwyciła go z w iel­
kim pospiechem, mówiąc: »Moze nie będzie­
my potrzebowały widzieć pa. D urand, wszak­
że tu mamy jegó portret.«

Czyta: ^Imieniem kró^a... P io tr Ignacy D u­
rand... Zalćm nazyw aj się Ignacy; co za 
brzydkie imię!«

»Mniejsza o to, dasz mu inne imię, jakie ci 
sie podobać będzie ;« rzekła matka.

' Futrozyna przystąpiła teraz  do opisu osoby; 
przeczytawszy pierwsze słowo, pobladła, ręka 
jej zaczęła drzeć i rzekła do m atki:

VA będęż mogła dać mu i włosy inne, po­
dług mego upodobania ?«

>;Jakto ?«
»Ma rude w łosy !«
»Rude!« zawołała pan" Duflllois. »Acbl 

panie Lombard 1 panie L om bard!«
»Jeszcze Die wszystko,« rzekła dalej Eufro- 

zytia z oziębłością; »posłucnaj m am a: Czoło 
nizkie, brw i ru d e , oczy bure , nos duży, 
usta szerokie, broda rudo  zarosła, twarz 
ospow ata, a na dom iar, znamię szczegól­
niejsze —  bródawka na nosiek

Pani Dutillois osłupiała; Eufrozyna, jako 
m ajętna dziewczyna, przekonana, sćf jej nie 
zbędzie na m ałżonku, prędko się namyśliła.

Oberzyścina przyszła z doniesieniem , że 
wieczerza go tow a, dodając: >'Pan Durand 
jeszcze nie spi, właśnie żąda p ió ra , panióru 
i kałamarza.«

»Dajmy pokój temu panu,« odezwała się 
Eufrozyna, »on nas nie obchodzi, my go wcale 
nie znam y; ten, z k tórym  chciałyśmy mówić, 
jest moim ojcem ; ma lat pięćdziesiut.«

N azajutrz, gdy Ludwik właśnie c > Bony 
wyjechać zamyśla, odebrał list od pani Du­
tillois. Przeproszenie było napisane w bar­
dzo grzecznym sposobie: żałowano, że zaszły 
niespodziane przeszkody, uniewinniano się 
tak gładko i przyzwoicie, że nie można było 
nic zarzucić.

Ludwik poznał, że los przeznaczy! mu byó 
kawalerem . Uległ jego przem ocy i zadumany 
w yruszył na pow rót w  drugę do Paryża. 
W  Fontainebleau brygadyjer. przeglądając? 
jego paszport rz e k ł:  »Do stu katowi Jestto 
szczęście dla tego pana, co w czoraj o trzy  miifl 
ztąd został zatrzymanym, ponieważ m iał twartf 
nie w edług paszportu... Ignacy D urand, rude 
w ło s y o s p o w a ty , bródawka... zupełnie ten 
sam, którego uwięziono.« I  rozwinąwszy drugi 
papier, czytał: »Ludwik D urand, włosy czarne, 
nos m ierny, tw arz okragława... wszystko słowo 
w słowo się zgadza; to jest paszport wćoana* 
Widzisz pan , wczoraj stała się tu  om yłka; 
było dwóch panów D urand , jeden  jechał 
z Paryża, a drugr tamże powracał; Drzy wy* 
daw aniu , zernienianojpaszporty. Omyłka ta 
ściągnęła nieprzyjem ne skutkii dla imiennika 
wćpana, aresztowano go bowiem i zaprowa­
dzono do więzienia. Ale ten paszport cała rzecz 
nam w yjaśn ia ; spieszę więc jak najprędzej 
donieść o tćm  zwierzchności. Wćpan masz 
szczęście, panie Ludwiku D urand, żeś uniknął 
nieprzyjem ności z powodu tego paszportu.** 

v\V samej rzeczy, mam wielkie szczęście,« 
odrzekł Ludwik.

Po odniesionej klęsce w M ontargis, zos‘ał 
Ludwik filozofem. W idząc, że mu się nie 
wiedzie ożenienie, um yślił zostać kawalerem. 
Dziedzictwo wuja dozwoliło mu wkrótce od­
dać się wszelkim rozrywkom  i przyiem no- 
ściom, które się bogatemu kawalerowi w P a­
ryżu  tak łatw o nastręczają.

W uj Lombard um arł nagle w  M arsylii i 
zostawił swojemu siostrzeńcowi majątek w y­
noszący jięćkroć sto tysięcy franków; Ludwik 
bogaty, rzucił się w zamęt rozkoszy i uważał 
już  małżeństwo z nowego stanowiska.

Rok był up łynął ud ezasu nieszczęśliwej 
podróży do M ontargr, gdy Ludwik razu jed ­
nego zeszedł się na balu z jedną m łodą, 
bardzo piękną dam ą, która słysząc wym ie­
nione jego nazwisko, ozwała się w te słowa: 

»Nie wiele brakow ało, a byłabym się i ja  
panią D urand zw ałaś

»Ach !... możeto był mój krewnv.«
»?etvien pan Ignacy D u ran d , kapitalista 

z Paryża. Czy znasz go wćpan ?« odrzekła dama.
»I owszem, znam go Zrobiliśmy z sobą 

znajomość osobliwfzym sposobem. Jadąc do 
pewnego miejsca przeszłego jroku, zamieniano
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Łam paszporta i zaaresztowano go. Szczęściem 
dla niego, że powróciłem  z M ontargis, i...* 

»Z M ontargis!... a paszporta wćpanow by j  
zamienione ?«

»Tak jest, pani; on miał iró j pnszporl, a ja  
je g o : pospiech żandarma był przyczynę tej 
°n»yłki. A ponieważ jeden  do drugiego wcale 

jestesm y podobni...*
»Ach, mój Bożel co wćpan mówisz!... w ;ęc 

to wćpan byłeś!...*
»Jakto, ja  byłem ?... Cóż pani przez to chcesz 

powiedzióć?Proszę, chciej mii to wytłumaczyć.* 
»Wiedź wćpan o tćm , i i  jestem  Eufrozyna 

2 domu Dutillois. W yjechałam była wtedy 
na przeciw wćpana z moją matką, dla p rze­
konania się na własne oczy o wćpana osobie. 
W pberzy w M ontargis przeczytałam pasz­
port wćpana i...«

>1 opisanie paszportowe odstraszyło panią; 
p raw d a , że to oj isanie nie było bnrdzo po­
chlebne; a ja, który miałem sobie za szczęście, 
żem uniknął nieprzyjem ności z tej omyłki... 
Co za fatalne zdarzenie! Ale pani, czy nie 
byłoby mi wolno teraz mićć nadzieję...* 

»Teraz, mości panie, jestem  już  zamężną, 
zowią mię panią Javin; tam, naprzeciw nas, 
przy owym stoiiku,« to mówiąc zrum ieniła 
s ię , »siedzi mój małżonek.*

Pokazała Ludwikowi niezgrabnego, w  kar­
tach zagapionego mężczyznę, którem u radość 
z oczu p a trzy ła , że miał kozerę w ręku, 

»Przeklęty paszport!* zawołał Ludwik. 
»Przeklęty paszport!* rzekła do siebie 

z cicha Eufrozyna.

s p ó r . o  w y r a z :

OCAMOUAM l  KAMKAM.

Sławny la  R a m c e ,  znany jeszcze bardziej pod 
łacińskiem  nazwiskiem  R a n tu  s, był jednym  z tych  
uczonych, których niespracowanćj gorliwości win­
niśmy , że średniego wieka ciem nota ustąpiła i 
pochodnia oświecenia Rzym u i Aten na nowo 
w Europie zajaśniała. Leon X . , Franciszek i- i 
M edyceuszowie nie m ało się przyczynili do obu­
dzenia jcniuszu ludzkości; ale pom im o ich jzla- 
chetnych usiłowań, wyglądało jeszcze ze wszystkich 
szcze lin , barbarzyństwo; język  ludu był gruLa 
m ieszaniną rozmaitych narzeczy; łacinę i język  
grecki oszpecało tak nazwane wymawianie gockie, 
które nawet w uniwersytecie paryzkiin na kate­
drach słyszano. Ramus miał sm a k , czuł całą

śm ieszność tego wymawiania, był śmiatym , by je  
pokonać, i silnym , by zniszczyć jogo panowanie.

Wykradając przez kilka lat w kolegium  Presie  
uczniom, zasady filozoficzne, otrzymał za wdaniem  
się kardynała Lotaryńskicgo posado profesora w y­
mowy w kolegium  królewskiem. Na tej posadzie 
obudził się w nim  nowy zapał do oczyszczenia i 
rozkrzewienia um iejętności. Wymawianie gockie, 
w którem Qu jak A brzm iało, było pierwsze, n:i 
któro powstał ..lamus; wtedy bowiem  wymawiano 
K is  zamiast Q u is , K isk is  zamiast Q uisquis  , a 
K um kam  zamiast Q uam quam !  Ramus zwrócił 
na tę błędną wymowę uwagę swych słuchaczy, 
dowodząc im z wielką orudycyją, ze  nie powinnb 
słów wykręcać, lecz należycie wymawiać wszy­
stkie głoski. Niektorzj koledzy poszli jego przy­
kładem i wkrótce w szkołach ani K u m k a m , ani 
K isk is  już nie słyszaao. Atoli doktorowie z Sor­
bony w zięli to bardzo za zło, że bez zasiągnienia 
ich  rady tak wielka zaczęła sio reforma. Zgro­
m adzili się więc w celu  rozpozuania liter K i Q , 
i zgodzili się wszyscy , jak się  można było spo­
dziewać, na korzyść pierwszej głoski. D o tego po- 
statiowieuia dołączyli także u ch w a łę : że każden, 
który później wymawiać będzie Q uam ąuam , po­
padnie w niełaskę Sarbony.

W krótkim czasie gdy ta wysoka uchwała za­
padła, pewien m iody ksiądz nazwiskiem  Pillorge, 
podczas rozprawy publicznej , ośm ielił sin wy­
m ówić osławione Quam'quam. Zwolennicy wy­
razu K am kam  doniośli natychmiast Sorbonie o tern 
niesłychane n  bezprawiu, a czcigodni ojcowie roz- 
gaiuwali sio o to , tak dalece, iż. ogłosili za opró­
żnione znaczne probostwo, które P illorge posiadał.

Winowajca m iał pomiędzy uczniami wielu zna­
jom ych i przyjaciół, ci dowiedziawszy się, że tak 
despotycznie z nim  postąpiono, postanowili natych­
miast wyruszyć w pole. 'Zgromadzili się więc 
w wielkiej liczbie na placu Cam bray  i wywijając 
białą i czerwoną chorągwią udali się ku gm achowi 
Sorbony. Na chorągwi były ogrom netni literam i 
napisano te słowa: »Nioch żyje króli Niech żyje 
uniwersytet 1 Ale precz z wyrazem K a m ka m !

Tym czasem  przeciwnicy podobuicż nic p róźno- 
wali. Słuchacze teologii uwiadom ieni o zam ie­
rzonym szturmie, wyruszyli z swych celi na ulicę 
Fouarro  i zatkuęli chorągiew z tym  n ap isem : 
rN iech żyje Sorbona! N iech ginie Quam quam  !<t

Już były obadwa wojska bardzo bhzko siebie, 
ju ż młodzi zapaleńcy z zaciekłością podnosili swe 
laski, kije i scyzoryki, gdy nagle Ramus w towa­
rzystwie miejskiego ppofosa i kilku pedeli akadc- 
m icznycli zjawił się na bojowisku i w to do nich  
przem ówił słowa: »Cóżto jest za postępowanie
m oi komilitonowie 1 albozto m y R zym ianie, lub  
B izan tyn i, abyśmy podobnych dopuszczali się 
gwałtów? Jako? dla jednego słow a, dla jednego
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n ikczem nego w yrazu m a być rzeź  i rozlew  krw ie 
pom iędzy b ra ć m i?  W stydźcie sie i to jest h ań b ą , 
sro m o tą l Z łóżcie te  m ordercze b ro n ie , m oi ko­
chani, rznćcie je na b o k , a uściskajcie m ię, wa­
szego przyjaciela 1 Zostawcie parlam entow i zała­
tw ienie tego sporu , n iech  p arlam en t wyda uchw alę 
w zględem  skutków ', ja k ie  ta kłó tn ia za sobą po­
ciągnęła. W ysoka m ądrość tego czcigodnego senatu  
je s t dostateczną ręk o jm ią  dla uciśnionych U

O becność i wymowa nauczyciela zrobiły  na 
uczniach ja k  Deus ex machina  w rażenie; R am us, 
k tó ry  pow szechnie byl szanowauy, uśm ierzy! roz­
palone um ysły  uczniów i odwrócił scholastyczną 
b u rzę  uniw ersytetu .

Germ ain 1’illorge usłuchał rady najmądrzejszych 
i najprzezorniejszych z swoich kolegów : apelował 
do parlamentu i tym  sposobem wytoczył się pro­
ces form alny. Doktorowie Sorbony występowali 
jeden po drugim  i zacięcie bronili swego wyrazn 
K u m ka m , tymczasem  Ramus, na czele profesorów 
królewskiego kolegium , wystąpił także i z równą 
wymową, jak logiką, zbił na nic fałszywe ich za­
sady. Dwóch adwokatów jeneralnych, Jan Baptisla 
d d iu re p o ix  i Felix  Sobesiyjau Duinouehc], oświad­
czyli s ię  z swojej strony na korzyść uniwersytetu  
i wyrazu Quamqunrn. lJo trzech posiedzeniach 
wyszło od parlamentu u ltim a tu m  , w skutek któ­
rego m łody ksiądz otrzymał na powrót swe pro­
bostwo , a roztrzygnieuie wymawiania wyrazu 
K a m ka m  i Q uam quam  zostawiono nauczycielom  
gramatyki. Ale i tym wyrokiem  nie skończyła 
się bynajmniej kłótnia. Zawzięta Sorbona, która 
już z innych miar rozkazom parlamentu nie chciała 
być posłuszną, knuła ustawicznie na uniwersytet 
i na Ramusa spiski , i rzucała nań potwarz, jako 
na niebezpiecznego nowatora. Ztąd pochodziły 
owe uieustanne, zacięte kłótnie między uczniam i 
uniw ersytetu, a m łodymi teologam i; ztąd owe 
krwawe bitki na przechadzkach. Rłótnia ta była 
prawie drugiem wydaniem sławnego kolegium  
w Antyochii , gdzie dla jednej g ło sk i, ua ulicach  
się zabijano..

Ramus i dobry smak odnieśli nakoniec zwy- 
cięztwo ; ale w kilka lat później, ten wielki m ąż, 
w nocy S. Bartłomieja, leg i trupem pod sztyle­
tami skrytobójców Katarzyny de Medicis. Ciało 
jego wyrzucono przez okno na u lic ę , a młodzi 
teologow ie, zapaleni fanatyzm em , włóczyli je  
z rozkoszą po ulicach i kaleczyli w najszkarad­
niejszym  sposobie. Tak oltropue były skutki 
sporu o wyraz K am kam  i Q uam quam  ! !

("Gaz, des Trubun.J

UCZTA DEL1LLA.
Prawie na rok przed swoją śmiercią chciał 

Stary, oc iem aia ty  fruncuzki poeta D elille  jeszcze

raz jeść  obiad na bulwarze du Tem pie  w Paryżu, 
W sławnym  gościnnym  domu pod N ieb ieskim  
c y fe rb la te m , gdzie niegdy z ukontentowaniem
przebywał śród ludu. Nalegał w ięc na swoję 
żonę, by go też choć raz jeszcze zaprowadziła do 
tej oberży, gdzieby m ógł z rozkoszą, choć nie przy­
patrzyć się , to przynajmniej przysłuchać się we­
sołem u ludowi francuzkiemu. Paui D elille skłoniła 
się do jego życzeń ; wszelako obawiała s ię ,  abf 
hałas, c iżb a , daleka droga i t. d. nie zaszkodziły 
słabem u staruszkowi. Przem yśliwała więc, jakim* 
by sposobem  rnożna mu sprawić to dziecinną u- 
c ie c h ę , a nie narazić na przypadek jego słabo­
witego zlrow ia. Umówiła się w tym celu z przy­
jaciółm i D elilla , aby jeden z n ich , prowadząc 
starego poetę niby do oberży pod cyferblatem., 
zaprowadził go natomiast do s ieb ie , i aby każdy 
z nich dla omamienia staruszka, udawał rozmaite 
osob y, tak , iżby m niem ał , źe się istotnie znaj­
duje w gościnnym  domn. Tak się stało w samej 
rzeczy. D om  teatralnego poety Picearda obrano 
m iejscem  tej zabawy. Zaproszono mnóstwo gości 
obojej pici i porozstawiano stoliki i stoły \v w iel­
kiej saii. Pomiędzy tym i gośćm i byli celniejsi 
aktorowic z teatru francuzkiego , tudzież nie­
którzy wielcy artyści i autorowie. W dniu prze­
znaczonym , pani D elille  z swoim  m ężem  udała 
się w drogę do m niem anej restauratorni i weszła  
z n im  do sali , gdzie ją najświetniejsze czekało 
towarzystwo. D elille , będąc ciem nym  i nie słysząc 
tylko pomieszany zgiełk  głosów rozm aitych, oka­
zał żouie radość, że się znajduje śród tak w iel­
kiego mnóstwa gości, prosząc ją  oraz, aby w kącie 
sali obrała jakow e m ie jsc e , gdzieby spokojnie 
przy stoliku rozm owie przysłuchiwać się m ogli. 
Żądał od m niem anego posługacza (jak gdyby isto­
tnie znajdował się w oberży) , aby m u dał jego  
ulubioue potrawy; jadł obiad bardzo smaczno i 
bawił się serdecznie rozm aitem i rozm owam i, które 
W około niego przy stolach się toczyły. Przy jed ­
nym rozprawiauo szeroko o interesach handlowych; 
przy drugim trzy m łode niewiasty, które D elille  
m iał za przekupki, m ełły  językiem  jak na koło­
wrocie, wygadywały na wszystkich swych sąsiadów 
i  nie szczędziły uawet swoich znajomych. Lecz 
przy innym stole była nierównie powabniejsza 
dla D elilla rozmowa. Kilku m ężczyzn bardzo u- 
czonyeh spierało się o pierwszeństwo niektórych  
dzieł D elilla . Jeden wynosił nad wszystkie inne 
jego poemat: L ’hom m e des cham ps (Ziemiaństwo)> 
drugi Irnagination  (W yobrażność), trzeci P itie  
(Litość), a czwarty, jego przekład E n e id y  Wir 
lego. Każdy dawał swoje powody; tym  sposobem  
wszczęła się uczona walka , która D elilla bawiła 
niewrymownie. Nareszcie jeden z uczonych po­
wstał z  krzesła i podniósłszy do góry sklankę, 
rzekł: »Niech sobie będzie które chce najlapsze
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jego d zieło; dosyć na tem , ze D elille  jest jednym  
z raj większych poetów naszych. W ypijmy za jego  
zdrow ie, tak , jak gdyliy tu był m iędzy nami 
Przytomnym.* —  »Niech żyje nasz wielk poeta 
D elille  1* zawołali wszyscy uderzając o sklanki. 
S taiiec nie m ógł już więcej wstrzymać wzrusze­
nia swego, »A.eh, gdyby m nie tylko nie poznanol* 
rzekł p0 cicho do swojej żony i prosił ją , aby 
nieznacznie z n im  wysunęła się z sali. Poczem  
zawołał m niem anego posługacza, wetknął m u pie­
niądz w reke i rzek ł, że chce za obiad swój z a ­
płacić ; atoli natychmiast przybliżyła się także 
m niem ana gospodyni z oświadczeniem , ze się ńic 
nie należy. Zaszczyt, że m ogła.przyjąć w  swoim  
domu D e lilla , jest już dostateczną dla niej na­
grodą. D elille  dał się namówić, zwłaszcza, że m u  
jego żona to doradzała. Zona zaproponowała mu 
także, czy by nie chciał w tureckim  ogrodzie na 
bulwarze napić się kawy. Starzec dał się chętnie 
nakłonić; zaprowadzono go do ogrodu, będącego 
tuź koło domu , i w tem  m iejscu słysząc pom ie­
szane głosy , m niem ał znowu , że się pośród ludu 
znajduje. Nowy posługacz zapytał g o , czegoby 
Sobie życzył, wymienił m u rozm aite przysmaki, 
a między iauem i także crćrne ,a  la Jacqu.es D e­
lille . »Jako?« zawołał zdziwiony starzec, »crśme 
d la  Jacques D elille  ? cóżto jest takiego 9* —  
» 0 !« odpowiedział człowiek grający rolę posługa­
cza , rjestlo bardzo smaczny c re m e , mający swe 
nazwisko od sławnego poety D elilla . Już samo 
to nazwisko spraw ia, że w ielki na ten orśm e  
m am y odbyt.* Nim jeszcze skończył m ówić, dały 
się słyszeć słodkie głosy śpiewające aryję o Ja- 
kóbie le n iu jea r , którym powabny brzęk arly 
towarzyszył. To im ię rodzinne zdziwiło na nowo 
poczciwego staruszka; słyszał w uajpoclikebniej- 
szyrn sposobie przedstawione swoje świetne życie 
jako poety. Wzruszony do żywego nie m ógł się  
od łez  wstrzymać, jednak domyślił się, zq to na­
przód dla niego przyrządzono. Nareszcie wjjawiono  
m u  całą tajem nicę i powiedziano, że nie w pu­
blicznym  ogrodzie ale w ogrodzie swego przyja­
ciela 1’iccarda, pośród swoich znajomych się znaj­
duje, i z nimi razem jadl obiad. »Acli mój Hoże!* 
rzekł rozrzewniony poeta , ntyle ludzi dla za­
bawienia starego, biednego człowieka; czćm ze im  
się za to odwdzięczę?« D elille  był bardzo urado- 
waiiy i dopiero gjy nadszedł wieczór , podzięko­
wawszy serdecznie za sprawioną m u u c ie c h ę , 
rozłączył sie z -swoimi przyjaciółmi.

Ptzekonani, że każdy ukształcony człowiek tę 
niewinną scene z uczuciem  czytać będzie , m ie­
liśmy sobie za powinność udzielić jej czytelnikom  
naszym, abyśmy przez to, acz m ały kwiatek spo- 
nrmienia, Kinęli na grób poety.

— Ze Lwowa. —
O t r z y m u j e m y  tę p rz y j emn a  dla  i i t c r a tn ry  naszej  

w i a d o m o ś ć ,  ze  w k ró tc e  wyjdzie  z p od  p r asy ,  w d ruka rn i  
P i c b l e r a  w  Wic 'dniu  : K om edyj A lexa n d ra  hrabi F redrą  
t om  p i a t y ,  o be j mu ją c y  t r zy k ome dy j e  : 1) C io tu n ia ;  
2)  D o żyw o c ie ;  3)  Z e m s ta ., wszystkie t r zy wie l ok r o t n i e  
g ry w a n e  na scenie  naszej  i z a ws ze ,  j ak wszystkie  sztuki  
Bulora,  z na jwięks zćm wi dz i ane  up o do b a n i em.  —  D a w n o  
j u ż  w y c z e rp a n y  w  b a n d l u  księgarskim t om p i ćr ws zy  i 
i drugi  K om edyj tegoż  p i sa rza ,  wy j dz i e  w powtórue ' m i 
poprawDĆm w y d a D i u ,  r ó w n i e ż  z powyż s ze j  d ruka rn i  
wiedeńskie j .  0  ile p o ż a d a n ć m  dla dbs będz i e  to . p o ­
w t ó r ze n i e  u l ub io n yc h  p i o d ó w ,  z r ó w n a  p o w i t a m y  r a d o ­
ścią o w e  n i edrukowaDe  dotąd  K om edyje  szaDOWDegO 
a u t o r a ,  k t ór emi  Daszę w  w e w n ę t r z n ą  w a r t o ś ć  tak ubogą  
Ta l i j ę  z b o g a c a ć  nie przes t a j e .  I m więcp' j z ap a t r u j ąc  się 
w  t ym  czasie na ogó l ny  na we t  europe j sk i  s t an te'< gałęzi  
l i t e r a t u r y ,  o jćj u bó s t wi e  i wys i l en iu  p r z e k o n y w a m y  
się,  t ym więcej  j e n i a l nym,  tak o r yg i na l nym w  p o m y s ł a c h  
i c h ar a k t e r a ch  a u t o r e m naszym,  p ow i n n i ś m y  się ch l ub i ć  
i c i eszyć .  —  W  Lipsku  n ak ł adem i d r uk iem Br e i lkop f a  
i l l i i r t la w y s z ł y : T ra jed y je  Jana  M axym iliana  hrabiego 
F redrą . W y d a n i e  J .  IN. B o b r o w i c z a  z r ę ko p i s ó w autora  
( r .  1837 st r .  2 5 8 ,  wiel .  8 . ,  wydaDie  o z d o b n e ) .  Za wi er a  
t r a j edy j e :  1) D y  don a; 2)  H a r a ld ; 3) W anda . Ws zys t k i e  
t r z y  w  p i ęc iu  ak tów i wi er sze m , z t yc h  druga  fh a r a ld j  
g r y w a n ą  by ł a  i widz i aną  z u p o d o b a n i e m  na naszej  i na 
i nn y c h  po l sk i ch  sc enach .  —  Nie  tylko  więc  w t ym czasie  
d w ó c h  c z ł o n k ó w  ićj dos t o j ne j  r odziDy p r a cu j e  tak 
szczęś l iwie  o k o ło  n i wy  l i t e r a tu r y  naszćj ,  l ecz i w  d a w ­
n i e j sz ych  wi ekach  w y d a w a ł a  ona  sTynDjJpb Dankami  m ę ­
ż ó w ,  z k tó r ych  w t e m  miej scu  p r z y t ac z a m y  ty lko J ęd r ze j a  
jVlaxymiliana F r e d r ą  , kasz te lana  l wows kie go  , ży j ącego  
w  / s t e m  s to l ec iu  , s ł a w n e go  a u t o r a  P rzysło w ió w  i in­
nych  z t reści  i j ę zyka  c e n i on y c h  p i sm oryg i na l nych .

J u l i u s z  J a n i n ,  ( W y i m e h  z fr. Ga z .  Li terackiej . )  
W  dz i e ł ach  Ju l iusza  J an i o  b r zęczy  rój  s ł ów o k o ło  j ed-  
nćj  m y ś l i ;  j e s t t o  długa  w a r y j ac y j a  na j e d n o  t e m a ;  Lry- 
l a n i o wa n y c b ,  nad ę t yc h ,  pods k a ku j ąc y ch  f r a z es ów  p o w ó d ź ,  
w  którćj  m i z e r n a ,  d robn i u tka  myś l  t o n i e ;  p a n  Ju l iu sz  
J an i n  j e s t  j e d n y m  z naj zda tn i e j szych między z d a t n y m i ,  
h t ó r zy  najmnie j szą  k r op l ę  w o u y  w piaDę r oz b i ć  u m i e j ą ;  

k t ór z y  maciulkiej  żabie ,  tak się n adąć  d a j ą ,  że j ak  k a r ­
m io n y  w ó ł  zg r ub i e j e ;  k tó r zy  d u c h a  w mi l i j onowe  cząstki  
h o m e o p a t y c z n i e  r oz ł o ż y ć ,  z niczego c o ś ,  a z kilku m a ­
ł y c h  myśl i  wie le  d u ż y c h  t o m ó w  n a p o m p o w a ć  mogą .  
Ju l iu sz  J an io  j e s t  d z i e c k i e m ,  k t ó r emu  ta lerz  z. my d łe m,  
z w o d ą  i zdob ien i ,  w  r ękę  daDO. Dziecko dn. ie a dmie,  
w o d a  się pieni ,  bęb l e  p ows ta j ą :  o d o  dmi e  bez  ustaDku,  
i zda j e  s i ę ,  ze d o b ó r  d r og i ch ,  świe tDych kamieni  wi ­
d z i m y ;  o n o  dmie  z n o w u ,  a krocie  b a r w  tęczy igra na 
dziecięce 'm b a wi de ł ku .  Ch c e my ż  w  świa t  puśc i ć  to ba- 
w i d e ł k o ,  i ież się dzieci  nic d rze  o n i e !  K a ż d e  chce  j e  
mićć,  każde  j e  chwal i  i p od  Diebiosa wyDosi ,  a pote'm, 
a p o t em  —  uba wi ws zy  się czas ni e j aki ,  dzi \v= s i ę ,  iż 
m u  u l o m e  m- imidlc  zniknę ło  i nic mu  w reku Die p o-  
zos t awi ł c  —  p r óc u  j edoe j  b r udne j  kropelki  wody .  Bo-  
s t a w m yż  t e r az  w  miej sce  w od y  z m y d ł e m ,  a t r a m e n t ,  
w  m' e j sce  dzb ła  p i ó r o ,  i cóż mieć b ę d z i e m ?  o t o  zamias t  
k rop l i  b r udne j  w o d y ,  t o m  d r u k u ,  ale Die t om  m y ś l i ;  
t o m ,  k t ó r e go by  p r zed  dziesięcią laty Dikt Die c zy t a ł ,  i 
k tó r ego  p o  dzies ięciu l a tach nikt czyt ać  nie będzie ,  ale 
t o m  t en  j e d n ak ż e  sp r zeda j e  się s z częś l iwie ,  roDi wr a -  
żeuie  ; dla c z e g o?  dla tego,  że go Ju l iusz  JaDin napi sał ,  
że  Jul iusz  J an in  j e s t  j edDym z k o ry f eó w pi sm p e r y j od y c z -  
n y c h ;  a że  p i sma p e r y jo dy c z n e  sze roka  gębą  m ó w i ą :  że 
j ego  dzieła są a r cydz ie ł a ,  wi ęc  się p ub l i c z noś ć  n i emyśląca ,  
t ą  myślą  zwodz i ć  d a j e ;  a ze  c i a r l a t anery j a  im bezczeln ie j ­
sza , tein większy p o c z e t  ma  z w o l e n n i k ó w ,  a zatem 
gdzie j e s t  większa c i a r l a t ane ry j a ,  Ibiu i większa k o r r y ś ć !
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A m e r y k a n k i .  Francis  G ru n d  wyraża się o p i c i  

pięknej w Ameryce w sposób następujący: ^Młode Am ery­
kanki mają zwykle delikamą i smukła kibić bardzo okrągłćj 
symelryczne'j postaci. Cera ich twarzy, która w p o łu d n io ­
wych okolicach zbliża się du hiszpańskiej,  u  okolicach 
pó łnocnych  jest  jeszcze bielsza i świeższa, niż u knuićt 
angielskich, a za m łodu po większćj części są ładne. 
Szczególniejszy w yraz  rozumu i tęskliwa smętaość  jaka-, 
którą opisać  t r n d n o , dają ich twarzy wdzięk właściwy, 
porów nania  nie mający. Ale te wdzięki bardzo rych ło  
umierają. W  dwudziestu czlćrech latach  zaczyDa znikać 
p.ękna symetryczność c ia ła ,  a gdy nplynie  rok t rzy ­
dz ies ty ,  juź  się pojawiają ślady zburzenia. Powiadają 
zw yk le ,  iz przyczyną tego rychłego odkwitniecia  jest  
sirefa, ale ja mniemam, iz do tego najw ięctj  przykłada 
się sumienność,  z jaką niewiasty amerykańskie jako matki 
swe powinności wypełnia ją.  Amerykanka gdy pójdzie 
za m aż ,  na tychmiast usuwa się od zgiełkliwego życ ia ,  
a gdy zostanie matką, w tedy  obumićra dla reszty świata. 
W ystępu je  ona wprawdzie  jeszcze raz  jak Szanowna 
mutroDH, w prow adzając  w towarzystwa swe dzieci,  ale 
juz tylko jako milczący świadek tryumfu swoich córek. 
Amerykanka zostawszy matką jest. m amką, nauczycielką 
i przyjaciółką swoich dzieci. Na nićj cięży prLWie casa 
pow inność  wychowania .  Znajdziesz tam zamężne Hobićty 
zajmujące się szczerze matematyką i slarożytnćmi języ ­
kami, jed j  nie w celu ukształcenia swych dzieci; znałem 
naw et  młodzieńców, których przyję to  do uniwersytetu ,  
chociaż in n je h  nauk przygotow awczych nie mieli,  
prócz  nauki,  którą odebrali  od  swojej matki. Przez lo 
zbyteczne natężenie osłabiają delikatne swe zdrowie,  i 
poświęcają istotnie inlodość i piękność swoim dzieciom. 
Nić masz istoty w św iec ie , h tóraby była w stanie w y ­
wdzięczyć się za s t a ran n e ,  p ieszczota '1 wychowanie  
m a tc e ,  ale Amerykanie mają w tym względzie jeszcze 
większe obowiązki ,  niżeli mieszkańcy innych krajów. 
Ponieważ Amerykanki zajmują się szczerze umiejętno­
śc iami,  mało więc znajdziesz w rozmow ie  przed­
miotów, któreby amerykańska damę zagadnąć Inb zmie­
szać m o g ły , a tern umiej celniejszych au torów  angiel­
skich, z klórcmiby nawet kobiety i "orki znaczniejszych 
rzemieślników obeznane nie były.  Europejczykowie  da 
wali nie raz o damach amerykańskich swoje zdanie, ze 
są wprawdzie  po  większej części ładne i grzeczne ,  ale 
w ogólności mają mało imaginacyi i w zewnętrznej swćj 
spokojności p o dobne  , są więcćj do posągów , niźli do 
istot żywycb. Prawda, ze po większćj części u niewiast  
amerykańskich znajdzie! spokojne panowanie  nad czuciem 
i namię tnościam i, które się im od niewieściej godności 
i gracyi nierozdzielnćm być zdaje, ale ztąd nie w yp 'yw a  
bynajmnićj ,  i e  im na imaginacyi i czuciu zbywa. Oczy 
ich nie mają wprawdzie  tego w y ra zu ,  który Włoszki 
albo Hiszpanki miłość a nazyw ają ,  ale tez wtomiast 
więcej promieni się w nich rozum i d o b ro ć ,  a wielka 
ilość Europejczyków, żeniących się corocznie  w Stanach 
Zjednoczonych, jes t  dowodem, Że Amerykanki zdolnemi 
są obudzić miłość i trwałą  przyjaźń. Co do obyczajo­
wości i cno ty  niewiast  amerykańskich dosyć będzie po­
wiedzieć ,  ze nie ustępują Angielkom, które w E u ro p ie  
mają powszechnie za najlepsze małżonki i matki dzie­
ciom. Najmniejsze podejrzenie  o cnocie nmwiasty óo-  
statecznem jest  w A m ery ce ,  równie jak w Anglii do 
wyłączenia jej z to w a iz y s tw a , ale publiczne zdanie 
w Ameryce jest  także i dla mężciyzn surowe i toć  jest 
najcelniejszą zaletą cywilizacyi amerykańskiej.  Dla tego 
nić masz kraju, gdzieby szkoły obmowy, nawet w w yż­
szych stanach, były tak rzadkie,  jak .r Stanach Zjedn.,  
a to s ło w o :  in lr jg a  j, nie jest  znanem i rozumianem

prawie.  Przypominam sobie, ze jednemu m łodem u Fran 
cuzowi w Ameryce dla tego nie p o doba ło  sie towarzy­
s tw o ,  ze tam aoi na myśl nie przyjdzie nikomu z«- 
wićrnć potajemne związki. ą>Tu,,« rzekł F r a n c u z ,  sj**1 
praw dziw y raj dla małżonków.*

D o  b i s i o r y  i r i  t u r a l n ć j .  Na posiedzeniu aka­
demii umicjęt^ rei w P aryże  dnia 11. września  czyta* 
p.  B-ongninrt  uwagi nad naturą ro ś l in ,  htóre ziemiŚ 
w  różnych okresach swćj formacyi okrywały . P. Bron 
gniart założył  sobie za pom ocą  u łamków rośl innych,  
które na głębokich warstacb krusty ziemskiej swój odcisk 
zos taw iły ,  u y s ta w ić  nową F lo rę  p rzedpotopow y. Naj­
przód czynił ogólne uwagi nad roślinam. świata przed­
po topow ego,  nad paproc iam i,k tórych  podtenczas przeszło 
200 by ło  ro d z a jó w ,  a teraz tylko 30 się zo s ta ło ,  nad 
d rz ew a m i , które po  większej części były p a lm y , bana- 
b n s y ,  i nad wielkiemi p łazam i,  śród p u s ty ń ,  które dO> 
pićro  poźnićj przez  ludzi : przez  zwićrzęta ssące za­
mieszkanemu zostały. Koczem przeszedł do początku 
węgli roślinnych i zakończył malowuiczem opisaniem 
pierw otnych  la s ó w , jakie w  krajach gc-ącćj strefy do­
tychczas znajdujemy.

N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  s u ł t a n a .  W  gazecie 
f rancuzk ić j , wychodzącćj w K ons tan tynopo lu ,  czytamy 
rozporządzenie: ^Zważywszy, i ż p o d l j g  doniesienia K kim a  
B osch i,  zwyczaj leżenia przez  cały dzień w gnuśnćj ber-  
cz nności na o tomanach, zamiast przechadzania się > swie- 
zćr i  p o w ie t r z u , przynosi zd row ia  uszczćrbek znaczny, 
z czego takz : i to w yn ika ,  że Frankowie  fizycznie da­
leko mocniej są zb u d o w an i ,  niźli T u r c y ,  rozkazujemy 
więc, aby na przyszłość krzesła i sofy w pomieszkaniacij 
się z n a jd o w a ły , któreto ostatnie jedynie  d o  nocnego 
spoczynku używane być mają.«

Z b y t e k  i m o d a .  KDpcy handlujący gaianteryja- 
nn w  P a ry ż u ,  wprowadzili  obecnie w modę gatunek 
z ło tych tabakierek, które tak są m aleńkie ,  że w  nich 
tylko dwa paluszki kobiece zmieścić się mogą. Takow e 
tabakiereczki , mające osobliwszą n a z w ę : Prises de la -  
bac ,  widzieć n o ż n a  w  włoskim tea trze  w P a ry ż e ,  
w ręku każdej damy, należącej „o  wykwintnego światu

Z ć g a r - k  m i ł o ś c i .  Mechanika robi codzień nowe 
p o s tęp y ;  sztuka zćgarmisłrzowska wydaje  rzeczy coraz 
bardz.ej zadziwiające; zćgarmistrze zajmują się nie tylko 
umiejęl iściair.i i l i te ra tu rą ,  ale nawet poświęcają swe 
dzieła miłości i stałości.  P a w i i i  m łody znakomity cudzo­
ziemiec , mając wyjeżdżać z P a ry ż a ,  zmnszony b y ł  zo- 
nawić koebaunę ubóstwioną. Nie wiedzieć jakim sposo­
bem zagnieździły się w  jego nmyśle zazdrość i pode j­
rzen ie ;  obawiał s ię ,  aby dama pod  niebytność jego nie 
zapomniała swćj przysięgi. Dręczony tą niespokojnością 
udał się do sławnego B re g n e ta : »Mości p a n ie ,« rzekł, 
»czy nie zrobiłbyś wćpan  zćgarek, k tóryby mój p o r t re t  
w sobie zam ykał?« — ?DIa czegóż n ie ,  i owszem.« — 
»Ale ja chciałbym, także za moim pow rotem  wiedzieć ,  
„e  r_zy była o twieraną k o p e r ta ;  chciałbym wiedzićć ,  
jak długo każdą ra z ą b y ła  otwartą ,  jak długo osoba, dla 
htórćj  zegarek jes t  przeznaczony, p rzypatryw ała  się m o­
jemu portretowi.*  Brcguet pod ją ł  się teg', wszystkiego, 
zrobił  zegarek, a trwożliwy kochanej,  zostawszy zad o w o ­
lonym. oddał  gc w upominku swćj ulubionćj i wyjechał.  
Pow .óc iw szy  z podróży  nie zaniedbał najpićrwej z a ­
py tać  się zegarka, i pokazało  się, l c  podarunek codzień 
tylko raz jedi n, a co nocy dwadzieścia i pięć razy b y ł  
Oiwjeranym. Niezmiernie uradowany tern odkryciem, za­
ślubił  się natychmiast z sv. ą n lubioną. W e  cztery tygodnie 
po  weselu wyjechał zuowu, zabawił dwanaście dni V” po- 
c ró ż y ,  powróciwszy ao  domu znpytał znowu zegarka! 
i pokazało się , ze ani razu nie by ł  o tw o rz o n y m !

R edaktęr J a n  ISep-. K a m i ń s k i ,  G ruk P iętra F ilie ra ,  yvl ZwotWc.


